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NAJW YŻEJ ZATWIERDZONY

c  E  R  E  M  O  N  I  A
p r z y s i ę g i  

J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  

CESARZEWICZA NASTĘPCY TRONU  
I

WIELKIEGO KSIĘCIA

MIKOŁAJA ALEXANOHOWICZA
P O  D O JŚ C IU  J E G O  DO P E Ł N O L E T N O S C I.

I .  W  dniu urodzin J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
C z e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  Tronu, W i e l k i e g o  X i ę c i a  
M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a , 8 - g o  izesnia,
sku tek  rozesłanych od Dworu obw.eszczen z g ro ­
madzić sie main w pałacu Zimowym, o w pół do 
drugiej z południa: L lo n k o w ie  Najświętszego Sy- 

ruge.) p  duchowieństwo - w  p rezb y te -

t „  p r z e n i e s i o n e  z o . l . n n  z Pokoju B r , U l o w e g o  d o  
Cerkwi Ś o b o m . j  Dw orskiej,  p o d  eskorto  ohoero

j- • • - -  duchowieństwo—wt prezbyte
r m m  'cerlm i Śobornej: Członkowie Rod, 
Ministrowie, Anrbosod.r , Posłowie Z .gr.niczni,m m w .row .e ,  - „  |om , lyc In e g o , „„ilion

£ 5 3 ?  b- 9  ?“ •% K>m er-Fre jl iny ,  O ch m istrzy n ie  Dworu, 1 rejhny, Sena-
„im Urzędnicy i Kawalerowie Dworscy, Jene­

r a ł - Adjutańei,  Jenerał-M ajorow ie z Orszaku J e g o  
C e s a r s k i e j  Mości, FligieUAdjutanci, Sekre ta rz  
S tanu i wszyscy mający w stęp  za ^ a R r g a r d o w  
— w Sali Koncertowej; Jenerałowie, Sztab i Ober
Oficerowie Gwardyi, Armu i l ' | o l> ł '
WSkiej; Damy mające w stęp  do Dworu , j n n e  JHJ 
kom ite płci obojej osoby—  w bah A iexanai ow 
S  St. Pe te rsbursk i  G łow a Miejski, oraz Ku- 

• ("wo Rossviskie i Zagraniczne pierwszych dwóch 
K y j  płci oboje j— w Sali P iotrow skiej. Damy _ma- 
| T b y d  V  s t r o j i  Rossyjskim, a wszyscy U ^ ę d n .c y  
i Kawalerowie Dworscy, oraz Urzędnicy W 0)sko 
wi i Cywilni w uniformach paradnych.

II Przed r ozp oc zę c i em  p oc hod u  d i
postaw ione zostaną we wszystkich salach, p o c z ą ­
wszy od Koncertowej do Galeryi 1 or tre tow ej ,  . 
wviatkiem Sali Piotrowskiej,  oddziały pułkow Lejb-  
r w a rd y i  ze .sztandarami; w Galeryi P ortre tow ej 
s i a ć  będzie Rota G renadyerów Pałacowych, a w 
Sali Św. Jerzego, oddział ze wszystkich Zakładów 
W o j s k o w o - N a u k o w y c h .  . .

| jj_ W dniu tym, również o w pół do drugiej z 
p o ł u d n i a ,  Resalie C e s a r s k i e :  Korona. Jabłko i Ber-

rozpocznia

erKwi aouuiuŁj 
, sześciu podoficerów z Roty Grenadyerów Pał;aco- 
wvch, i postawione na przeznaczonym do tego 
le po lewej s tronie pulpitu kościelnego, ustawicpie- 

przed wrotami Carskiemi dla Krzyża Sw. . Sw* 
Ewangelii.

IV Regalije pomienione poniosą, b ędąc  p o ­
przedzone przez ^dwóch H of-F urje rów  dwóch Mi­
s trzów  Obrzędów  i dw óch Wielkich Mistrzów O brzę­
dów, na wezgłowiach z lamy złotej, wyznaczone 
do tego  osoby klassy pierwszej i dm g ie j ,  w  as 
systencyi Urzędników Dworskich klassy ^ u - p e j .

V Przed wyjściem Najwyższem, Ambasador 
Posłowie ZagTaniozni, Członkowie R a i ,  . I W -  
inne osoby, mające rozkaz znajdowania się 
Cerkwi, zostaną do niej w prow adzone pi zez e ■ 
kiego Mistrza O brzędów i zajmą miejsca w sta -  
zone im przez Mistrzów O brzędów ; z  lew ej strony  
koło samych k r a te k -o s o b y  z Ciała Uyplomatycz 
nepo; za menu Członkowie Rady Państwa, * leu ej 
strony, kolo kra tek— Damy Ciała Dyplomatycznego 
a bliżej m alejla tarn i —  Damy mające w stęp  eto 
Dworu. Po wejściu N a j j a ś n i e j s z y c h  F a n s t w a  1 
Najwyższych Osób do Cerkwi, Senatorowie, Urzę­
dnicy Dworscy pierwszej i drugiej klassy, Jenera - 
Adjutanci,  Jenerał-M ajorow ie z Orszaku J e g o  Ce­
s a r s k i e j  M ości, F l ig ie l -Adjutanci, Jenerałów e S e­
kre ta rze  S tanu , osoby mające w stęp  za K aw aleipar 
dów i Głowa Miejski staną z lew ej strony, za Człon- 
kami Rady Państwa, Domy S f a n u - 2  praw ej s tro n y  
koło kra tek  w raz  z Damami Ciała Dyplomatycz­
n e g o , a inne Damy Dworskie za niemi, p ize 
Damami mającemi w stęp  do Dworu.

Następnie, oprócz osób wyż wymienionych, nikt 
do Cerkwi podczas modłów me ma wchodzie. 
Szambelani i K a m er -Junkrowie zatrzymują się w 
pokoju poprzedzającym  Cerkiew, a b z t a i  i 
Oficerowie Gwardyi, Armii i Floty pozostaną w Sal. 
P iotrowskiej na swych miejscach. brzędnicy Yy

sit: s t j  . d

C e s a r z a  A l e x a n d r a  l -g ° -
VI. Jak skoro  „ a a ,a lk o  . . M „ . _ p r » y g o t o w . » .  |

Hof-Furye- 
rzędem.

wówczas, po daniu rozkazu, przejście 
się w  porządku  następującym :

1 )  Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
rowie i K am er-F uryerow ie ,  po dw óch

2 )  Mistrze O b rz ę d ó w  i Wielcy Mistrze O b r z ę ­
dów, z laskami.

3 )  D w oru  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  K am erjunk ro -  
wie, Szambelani i Urzędnicy Dw orscy klassy d ru -  
o-iej, po dwóch rzędem , młodsi na przedzie ;  Mar­
szałkowie Dworu z laskami.

4) U rzędn icy  D w orscy  klassy p ierwszej,  po 
dwóch rzędem, 'm łods i  na przedzie; Wielki M ar­
szałek Dworu z laską. <

5 )  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  z  N a j j a ś n i e j s z ą  C e s a - 
b z o w ą  M a r y ą  A l e x a n d r ó w n ą , m ając za S o b ą  
Ministra D w oru  C e s a r s k i e g o  i deżu rnych : J e n e ­
ra ł-  Adjutanta, J e n e r a ł - M a jo ra  z O rszaku  i F lig ie l-
A d ju lan ta .  , .

6 )  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o s c  W i e l k i  X i ą z e

C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  Tronu M i k o ł a j  A l e x a n d r o -  

WICZ.
7 )  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o Śc i e  W i e l c y  X i ą ż ę -

t a : A l e x a n d e r , W ł o d z i m i e r z  i A l e x y  A l e x a n d r o  -

WI8 )  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i ® W i e l k i  X i ą ż e

K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  z  W i e l k ą  X i ę z n ą  A l e -  
X A N D R Ą  J Ó Z E l - Ó W N Ą  i WlELKIM XlĘCIKM MlKOŁAJBM 
K o n s t a n t y n o w i c z e m .  ,

9 )  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o Ś c i e  W i e l k i  A i ą z e

M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  Starszy z W i e l k ą  A i ę z n ą

A l e x a n d r a  P i o t r ó w n ą . .
1 0 )  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o s c i e  W i e l k i  a i ą z e  

M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  z  W i e l k ą  X i ę ż n ą  O l g ą

F e d o r ó w ą .  , . . .  ,  v  •
1 1 )  J e j  C e s a r s k a  W y s o k o s c ; W i e l k a  , W i ę z n ą

H e l e n a  P a w ł ó w n a . ,  r
1 2 )  J e j  C e s a r s k a  W y s o k o s c  W i e l k a  A i ę - 

i SK K a t a r z y n a  M i c h a ł ó w n a  z Małżonkiem, Jego 
Wielkoxiążęcą W ysokością X.ęciem Jerzym Me-
k lem burgsk im -Stre lick im . .

1 3 )  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o Ś c i e  Xiązęta Rom a­
nowscy, Xiążęta Leuchtenbergscy,  M i k o ł a j  i  
E u g e n u u s z  M a x y m i l y a n o w i c z e .

14) Jego W ielkoxiążęca W ysokość Xiążę Ale­
xander  Hesski.  . „ . .

15) Damy Stanu, Kamer-Frejliny, Ochmistrzy-

do przejścia d0_Ger k ' ^  ^ AJj " ^ Jsy^ o  C e s a r z a , 1 C e s a r s k i c h  W y s o K ( U c L j i ^ a j n ę » u _ ^ ^

D R U G A  p o d r ó ż  n i e w i a s t y

O K O Ł O  Ś W I A T A .

(Dalszy ciąg Patrz  N r. K r. 7 6 ) .

nach.bardzo  p a ro w c e , dla m zkiego stanu  wody, a i te 
m usza czasem  po kilka dni oczekiw ać n a  p rzy ­
pływ  wody. O ba brzegi rzeki A rsan sas  ocienio­
ne eksterni labami, rozciągającem i się na cały 
nraw ie kraj; rzeka tak  zasiana pm am i drzew , ze 
trzeba sterow ać z ja k  najw iększą ostrożnością; 
w nocv nie m ożna wcale jechać. _

T ittfe liock  ma 3,000 m ieszkańców  i wygląda 
tok *łe“ A i i e l i  j«k  .„ia.leonUo, D f m f  

ozrzucane daleko jeden od drugiego,
O d ujścia M issisip i do N apoleon, zrobiłam  p rz e ­

szło 700 mil drogi, i na  całej p rzestrzen i nie 
w idziałam  ani jednej pięknej okolicy, llz ek a  
w p r a w d z i e  w ygląda w spaniale, p łynie pomiędzy 
• L naipiękniejszem i dziew iczem i lasam i, lecz je - 
dnostajnóść ta  m ęczy p rędko . D la  p lan ta to ra , 
k tó ry  się zapa tru je  na kraje , z innego stanow i­
ska a niżeli tu ry sta , żyzne te grunta, m ają zu- 

ł ie inne znaczenie. Je d y n ą  osobliw ością k ra - 
iów tych mogli być m ieszkańcy krajow cy, lecz 
od tąd  tu  osiedli n,e ma praw ie ani śladu
, 7 . xr;p w idać ich chatek w ciemnych
W c h - Cnie w idać Indyan ina  uzbrojonego w łu k  
i strzały , z nożem do skalpow ania przy  boku. 
G dzie nie gdzie tylko spotyka się krajow ca, juz

żadnej sposobności, jechać  dalej wodą. Najęlam- 
więc konia w zam iarze pojechania do fortu  UiD- 
son, o 80 mil, w sąsiedztw ie k tórego zam ieszku- 
ia Indyan ie  Cherokejczykowie; lecz dostawszy w no­
cy napadu  uporczywej mej febry , przyw iezionej 

Sum atry , m usiałam  zaniechać tej podroży. 
I n d y a n i e  C herokejczykow ie odznaczają się z p o ­

m iędzy w szystkich innych, u rodą  i ośw iatą. M ie­
szkają" oni w porządnych  wsiach i m iasteczkach, 
m aja rzad  konstytucyjny, dobre szkoły i czę­
sto oddają swe dzieci do am erykańskich dom ow 
handlow ych P osiadają  nawet gazetę  u  nich w y­
chodzącą. Naczelnik ich ożenił się z córką za ­
m ożnego i czcigodnego p lan ta to ra .

W  forcie Sm ith  w idyw ałam  w ielu tych indyan , 
którzy  przybyw ali za interessam i albo dla ro ­
zryw ki. M ówili po w iększej części po_ a n g i e U k u

raczej
sto ją porv*n-“ “ . .. i

W Ć l m  m  0« e k ‘S l 6 n a  przybycie ^ o s t a  
tku Colonel-Drennen, udającego się z L ittle-K ock

d°TotaUr z ^ , (T k ie ,spotykałam.na.w-^djch ^ ^^M ez^H iernie^y-oicief
- • zdaw ało _rm się byc bardzo i z y ta a ra  ; „żyw ali nożow i *n-

K “ oolnea.Cs 7 y d 'o « r i e  mni« gdym  po t o ,  na-

 ̂ c dzień gawędzili i próżnowali,o muzeum. Paiy  uziei & ? .  K . i
W  każdym może kraju na swiecie, me ma tyle 
zakładów naukowych, tak prywatnych jak -
blioznvch iak w Stanach Zjednoczonych, dotąd 
jednakże nie spotkałam wiele kobiet, tore; y

I r d z i e  m e  g u z i e  ~ r  *  • i •
przeistoczonego na sposob europ j c . 

Miasteczko Napeleon założone pized nieda-

w ^ m  ^ ^ S T .iX  7ylEo>lnSt
L ittle -B o ck , "■” ™ «zmeisze^olasów .

i  popłynęłam do
m iasta  państw a Arkansas,

najw ażniejszego
D ro g a  ta  wynosi 300

ogólnym stole res tau racy i, używali noiow  
delców, czasem  tylko chwytali kawał m.ę . 1

podległości. P rz y  tej j N iew oln icy .

W0sIy scy  bynH ubrani po europejsku; sala b y ła  
n i e k n i e  ubrana i dobrze oświetlona. _ Ś m ieszn ie  

widzieć w szystkie te  czarne i kolorow e 
tw arze, w strojach europejskich.

P o  upływ ie k ilku drn, gdy m nie opuściła  fe­
b ra , pow róciłam  do N apoleon i w siad łam  na  prze-



kretarze Stanu i osoby mające wstęp za Kawa- 
lergardów.

VII. Przy wejściu do Cerkwi, Je n  C e s a r s k i e  
M o ś c i e  i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  spotkani b ę ­
dą przez Metropolitę Nowgorodzkiego i St. Pe- 
tersburgskiego, oraz inne Duchowieństwo wyższe 
z Krzyżem i wodą święconą.

VIII. Po zajęciu przez len C e s a r s k i e  M o ś c i e  miejsc 
w Cerkwi, Członkowie Najświętszego Synodu i Du­
chowieństwo Dworskie rozpoczną modły na tę u- 
roczystość ustanowione.

IX. Przed końcem nabożeńsl\ya, N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z  raczy przyprowadzić S a m  J e g o  C e s a r s k ą  
W y s o k o ś ć  W i e l k i e g o  X i ę c i a  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę ­
p c ę  Tronu M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a  do pulpitu, 
do Krzyża Sw. i Sw. Ewangelii, dla złożenia, na 
zasadzie Ustanowień o Rodzinie C e s a r s k i e j , przy­
sięgi, tak na wierność N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  
i ojczyźnie, jak i na zachowanie praw następstwa 
i porząku familijnego. Rotę przysięgi, szczegól­
nie na to ustanowionej, J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
W i e l k i  X i ą ż ę  C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  Tronu o d ­
czyta głośno, a  potóm stwierdzi takową S w y m  p o d ­
pisem.

X. Po wykonaniu przysięgi, zaintonowanem zo­
stanie „Ciebie Roga chwalimyu, przy 301 wystrza­
łach z dział Twierdzy Petropawłowskiej i przy b i­
ciu w dzwony we wszystkich kościołach; jedno­
cześnie Regalije C e s a r s k i e  odniesione zostaną z 
Cerkwi do pokoju Rrylantowego w porządku wyż 
opisanym.

XI. Po odbyciu modłów o długie lata, Członko­
wie Najświętszego Synodu złożą powinszowanie I c h  
C e s a r s k i m  M o ś c i o m  i J e g o  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i - 
c z o w i  N a s t ę p c y  Tronu M i k o ł a j o w i  A l e x a n d r o w i  - 
czowi.

XII. Podczas nabożeństwa w Cerkwi, chorągwie 
i sztandary wojsk, znajdujących się w szyku, mają 
być wniesione do Sali Sw. Jerzego i ustawione w 
dwa szeregi, na dwóch dolnych stopniach T ro• 
nu  po obu stronach, tw arzą do takowego a ty łem  
do okien; chorągiew zaś Pułku Atamańskiego J e g o  
W y s o k o ś c i  staje u pulpitu postawionego pod T ro­
nem, z Krzyżem i Ewangeliją św.

XIII. Przed ukończeniem nabożeństwa, w pro­
wadzeni będą do Sali Św. Jerzego i podług wska­
zania Mistrzów Obrzędów zajmą na urządzonych 
wzniesieniach miejsca: zagraniczni Ambassadorowie, 
Nadzwyczajni Posłowie i Ministrowie pełnomocni, 
Minister-rezydent i sprawujący interessa, na p ie r ­
w szym  stopniu  w zniesienia , po p ra w ej stron ie  Tro­
nu; za nimi inni Dygnitarze, należący do Ciała Dy­
plomatycznego, Członkowie Rady Państwa, Senato­
rowie, Sekretarze Stanu i osoby mające wstęp ja ­
ko Kawalergardzi, Jenerał i Eligiel-Adjutanci zaś i 
wszyscy zostający w orszaku N a j j a ś n i e j s z e g o  P a ­
n a , — po p raw ej stronie  Tronu, m iędzy stopniam i 
takowego i urządzonem i w zniesieniam i. Damy 
Ciała Dyplomatycznego i Damy mające wstęp do 
Dworu—na w zniesien iu  po lew ej stronie  Tronu: 
pierwsze bliżej Tronu, a drugie opodal, zostawi­
wszy miejsce dla Dam Dworu.

Wszyscy Jenerałowie, Sztab i Ober-Oficerowie, 
nie znajdujący się we froncie, pomieszczeni będą 
w Sali Św. Jerzego, na wzniesieniach, stosownie

pyszny parowiec Crescent City. Brzegi Missisipi 
były  ciągle jednostajne; równiny były pokryte 
gęstemi lasami, które zasłaniały  widok na okolice.

Dopiero w Jeddo  (1,000 mil od ujścia rzeki), 
małem  miasteczku posiadającem piękne semina- 
ryum  katolickie, kościół gotycki i kilkanaście 
pięknych murowanych domów, widać prześliczne 
okolice. Rzeka Ohio wpada w Missisipi o 20 
jnil za Jeddo .

14-go lipca przybyliśmy do Saint Louis  (300 
mil od Jeddo). Miasto leży w piaszczystej 
okolicy wzdłuż rzeki, ma 120,000 mieszkańców i 
wygląda dość porządnie. Odwiedzałam  tu kilka 
zakładów naukowych i domów przy tu łku , dla 
dzieci, starców i pokutujących kobiet. W szystkie  
te zakłady znalazłam bardzo dobrze urządzone.

Sm ętarz  tutejszy jes t  jednym z najpiękniej­
szych, które kiedykolwiek widziałam; wygląda 
jak  park, j obfituje w bogate i piękne nagrobki.

R obiłam  ztąd małą  wycieczkę do Highland, 
małego miasteczka mającego 5.000 mieszkańcpw, 
położonego o 32 mil od Saint-Louis, założonego 
p rz e d  piętnastu laty przez Niemców i Szw ajca­
rów. P rzed tem  okolica ta  była niczem in n e m ja k  
okiem nieprzejrzaną  łąką; dziś je s t  po większej 
dobrze uprawna.

20-go lipca udałam  się w dalszą drogę na 
pięknym parowcu Excelsior, udającym sie do
Saint-Paul (8 $ ,  mil). J ‘ J

do rozporządzenia Kommendanta St. Petersburg- 
skiego.

XIV. W tymże samym czasie, Rota Grenadye- 
rów Pałacowych wchodzi do Sali Św. Jerzego i 
staje naprzeciw Tronu, tw arzą  do takowego  a t y ­
łem do sk rzyd e ł  oddziału Zakładów Wojenno-Nau­
kowych, mając dwa plutony, jeden za drugim, po 
prawej stronie i także dwa plutony po lewej s t ro ­
nie Sali. Następnie Urzędnicy Cywilni i wszyscy 
dymissyonowani przechodzą na miejsce gdzie staii 
Greoadyerowie, t. j. po obu stronach Galeryi P or­
tretowej, od drzwi Sali Herbowej do drzwi ku Cer­
kwi prowadzących, pozostawiwszy swe poprzednie 
miejsca dla Urzędników Dworu, którzy, po ukoń­
czeniu nabożeństwa, poprzedzą I ch  C e s a r s k i e  M o ­
ś c i e .

XV. Następnie, l e n  C e s a r s k i e  M o ś c i e  z  N a j ­
w y ż s z ą  Rodziną, rączą przejść, tymże porządkiem, 
z Cerkwi do Sali Św. Jerzego.

XVI. Poprzedzający N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a , 
pierwsi Urzędnicy Dworu, wszedłszy do Sali Św. 
Jerzego, idą ku Tronowi i stają podług starszeńst­
wa na górnej estradzie i jego stopniach, cofnąwszy 
się nieco wtył, po obu stronach krzesła C e s a r s k i e ­
g o ; inni zaś Urzędnicy i Kawalerowie Dworu za ­
trzymują się w Galeryi Portretrowej, a Damy D w o­
ru idą za N a j d o s t o j n i e j s z e m i  Osobami i mieszczą 
się po lewej stronie Tronu na urządzonem wznie­
sieniu, z tyłu frontu wojsk.

XVII. Po wejściu na Salę N a j j a ś n i e j s z y  C e ­
s a r z  i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  raczą postąpić 
na Tron, na stopniach którego, po obu stronach 
Icu C e s a r s k i c h  M o ś c i ,  staną Członkowie Rodziny 
C e s a r s k i e j .  Wojska, po oddaniu honoru podczas 
pochodu, biorą broń na ramię, a zaraz potem do 
modlitwy. N u j j a Ś n t r j s z y  P a n ,  zeszedłszy z Tronu, 
raezy podprowadzić C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c ę  Tronu 
M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a  do pulpitu, pod wyżej 
wspomnioną chorągiew, gdzie J e g o  W y s o k o ś ć ,  w  
równy sposób, wykona na wierność służby M o n a r ­
s z e  i Ojczyźnie przysięgę, która odczytaną będzie 
przez Głównego Kapelana Lejb-Gwardyi, Protop- 
resbilera Bażanowa, a powtarzaną na głos przez 
J e g o  W y s o k o ś ć .

XVIII. Po skończeniu przysięgi, wojska biorą 
broń na ramię i następnie oddają honory zwykłym 
porządkiem chorągwiom i sztandarom, wracającym 
na swe miejsca do oddziałów.

XIX. Poczem Rodzina C e s a r s k a  raczy wrócić, 
w tymże porządku, poprzedzana przez Dwór, do 
pokojów wewnętrznych.

XX. Po wejściu osób N a j d o s t o j n i e j s z y c h  do 
pokojów wewnętrznych, zbiorą się dla złożenia p o ­
winszować J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e  - 
wieżowi N a s t ę p c y  Tronu i W i e l k i e m u  X i ę c i u  M i ­
k o ł a j o w i  A l e x a n h r o w i c z o w i :  Członkowie Rady 
Państwa, Ministrowie. Urzędnicy Dworu pierwszej i 
drugiej klassy, Senatorowie, Jenerał-Adjutanci, Je ­
nerał-Majorowie z Orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i ,  Fligiel-Adjutanci i Sekretarze Stanu— w Sa li 
Koncertowej; Jenerałowie, Sztab i Ober-Oficerowie 
Gwardyi, Armii i F loty— w Sali M ikołajew skiej i 
Przedsali; Głowa Miejski i Kupieclwo — w Sali 
Feldmarszałkowshiej.

XXI. Wieczorem miasto będzie uillurninowane.
XXII. Dnia następnego 9 -go  Września o godzinie

O 30 mil za Saint-Louis, wpada w Missisipi 
rzeka  M issuri.

P o  drodze zatrzymywaliśmy się w miasteczkach: 
Hamburg, Clarksville, Quincy, Madisson, Burlington, 
Rock-lsland, D avenport, Galena.

6-go sierpnia rano wpłynęliśmy na małe jezio­
ro, w środku którego leży prześliczna wysepka 
drzewami zarośnięta. Jez io ro  to je s t  poprzedni­
kiem drugiego większego jeziora, zwanego Pepin, 
mającego 20 mil długości i 4 mile szerokości. 
O ba  te jeziora utworzone są przez rzekę M iss i­
sipi. Okolice jeziora Pepin  wynagrodziły  mi po 
części nudy  jednostajnych brzegów Missisipi. 
Brzegi jeziora  zasiane po części rozkoszneini ł ą ­
kami, na k tórych porozsiewane są małe miaste­
czka, wioski i bogate plantacyb.

7-go sierpnia rano, przybyliśmy do Saint- 
Paul.

Koidział

Sain t-Pau l jest głównem miastem okręgu M in­
nesota; składa się ono z dwóch części, z których 
jed n a  leży u brzegu rzeki, d ruga  na  wzgórzach.» o ’ O o
Miasto to, założone dopiero przed  pięciu laty, 
wzrasta niezmiernie szybko; ina dziś już  p r z e ­
szło 5,000 mieszkańców i kilkanaście w spania­
łych murowanych gmachów. Na około miasta 
porozsiewane prześliczne wille, i obszerne p lan­
ta c je  na  świeżo wykarczowanych gruntach.

1-ej po południu, C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  Tronu ra 
czy przyjąć, w Białej Sali, na połowie Icu C e n a B' 
s k i c h  Mości, powinszowanie od Zagranioznych:Ambd' 
sadora, Posłów i Członków Ciała Dyplomatycznego 
którzy zawiadomieni o tem będą przez Expedyoyi 
Spraw Ceremonijalnych Ministerstwa Dworu C e s a r -
SK1EGO.

XX11I. W  tymże samym dniu, ma być u Dwo- 
ru, w Sali Mikołajewskiej C e s a r s k i  obiad, na któ­
rym znajdować się będą: Damy Dworu, Kamer-Frej; 
liny. Ochmistrzynie Dworu, Frejliny i obojej pici 
osoby pierwszych trzech klass. Naprzeciw Ictf 
C e s a r s k i c h  M o ś c i — Członkowie Najświętszego Syno- 
du; po stronie prawej od Rodziny C e s a r s k i e j — Da- 
my Dworu, Kamer-Frejliny, Ochmistrzynie Dwo­
ru i Frejliny; naprzeciw Frejlin—inne Damy pier­
wszych trzech klass, a po lewej stronie od Rodzi­
ny C e s a r s k i e j —Członkowie Rady Państwa i inne o- 
soby pierwszych trzech klass, podług starszeństwa- 
Damy w stroju Russkim, a kawalerowie w mun­
durach paradnych.

XXIV7. Podczas obiadu muzyka wokalna i instru-i 
mentalna.

XXV. Przy piciu za zdrowie grają na trąbach 
i kotłach, i z twierdzy St. Petersburgskiej dają salwę^l

1) Za zdrowie N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a — 51 
wystrzałów.

2 )  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  G e s a r z e w c z a  N a ­
s t ę p c y  Tronu M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a —31 wy­
strzałów.

3) Całego Dworu C e s a r s k i e g o — 31 wystrzałow­
e j  Duchownych i wszystkich wiernych podda-i

nych—31 wystrzałów.
Kubki podają: I c h  C e s a r s k i m  M o ś c i o m  Wielki 

Podczaszy; N a s t ę p c y  Tronu C e s a r z e w i c z o w i  i 
Członkom Rodziny C e s a r s k i e j — zostający przy Icit 
W y s o k o ś c i a c h  Urzędnicy Dworu.

XXVI. Po ukończeniu obiadu, I c h  C e s a r s k i e  M o ­
ś c i e  wraz z całą Rodziną C e s a r s k ą  powracają do 
wewnętrznych pokojów.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
— Starożytny kościół K K . Augustyanów przy 

ulicy Piwnej, od niejakiego czasu ulega grunto­
wnej restauracyi. S taraniem  ówczesnego p rzeora  
dziś prowineyała K K . Augustyanów, księdza R aj­
m unda Krajewskiego, z zasiłku przez R ząd  udzie­
lonego, oraz ze s k ł a d e k  pobożnych, odnowiono 
go zewnątrz i wewnątrz. Nowa ozdobnie oszk lo­
na kruchta , zastąpiła  dawną przez czas zn isz ­
czoną; u rządzono nadto kaplicę do wystawiania 
ciał zmarłych, oraz piękny- organ  o dwóch kla­
wiaturach i 21 głosach, k tóry  zbudował p . S ta ­
nisław Przybyłowicz, zięć znanego orgarmistrza 
p. Milczarskiego.

W  dniu 25 W rześn ia  w Służewie pod W a r ­
szawą, u rządzoną została wystawa gospodarstwa 
rolnego; również odbyło się uroczyście rozdanie 
nagród przez Towarzystwo Rolnicze przyznanych; 
w- początkach zaś b. m. i r. w mieście okręgo- 
wem Siennica (powiat Stanisławowski) odbyła się 
także wystawa rolnicza, popis oraczów i wyścig 
koni włościańskich.

O kręg  Minnesota zaludnia się z nadzwyczajną 
szybkością. W  roku 1852 miał on zaledwie 
20,000 mieszkańców białych; liczba tychże po ­
dwoiła się w ciągu jednego roku.

P rzyby łam  do S a in t-P au l  z listem polecają­
cym do plantatora p. Holingshead. Je g o  mie­
szkanie leży blizko miasta na wzgórzu, z k tó re ­
go można się napawać zachwycającym widokiem. 
Robiłam ztąd  wycieczki do sławnego w odospadu 
S-go Antoniego, leżącego o 9 mil od Saint-Paul. 
Jed z ie  się tam piękną doliną, zasianą gaikami, 
plantacyami i chatkami z desek. W id o k  wo­
dospadu zajął mnie niezmiernie, nie okazało­
ścią, lecz przeciwnie zupełnem  swem nicestwem. 
W oda  spada z wysokości najwięcej sześciu me­
trów; przestrzeń z której spada szeroka w p ra ­
wdzie, lecz właśnie ta szerokość jes t  ujmą wy­
sokości. Okolica wcale nie romantyczna, p o k ry ­
ta  lasami zasłaniającemi widok.

Z tąd  pojechaliśmy do w odospadu Minneha-ha, 
zaledwie na jeden metr szerokiego, lecz nato­
miast 18 metrów wysokiego; woda wpada w kocioł 
utworzony z olbrzymich skał.

Z powrotem przejeżdżaliśmy kolo fortu Snc- 
ling, stojącego na wysokiej skale, postawionego 
z kamienia i ozdobionego czterokątnemi wieżami,

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L I A .

L ondyn  23 września. P rzy łączenie, księstw a do 
P iem ontu  staje się w raz z wątpliwe z em, pom i­
mo naszego współczucia i pomocy m oralnej u -  
dzielonej sprawie włoskiej ze strony naszego rz ą ­
du. Pom oc ta na nic się nie przyda. N ie obec­
ność lo rda  Cow ley w B iarritz  w skazuje rady  i wi­
dok i polityczne gabinetu angielskiego, by łyby  tam 
nie uzyskały  należytego przyjęcia. T im es um ieścił 
lis t swojego korrespondenta z WToch bardzo ob­
sta jący  za pow rotem  W • księcia Toskańskiego.

Londyn  23 w rz e ś n ia .  C zytałem  w Morning Post 
w czorajszej: I le  nam wolno sądzić politykę F ran - 
cyi w zględem  W łoch  pod ług  naszej polityki, m o­
żem y być pewni, że będzie zawsze sprzy jać nie­
podległości i narodow ości półw yspu. P ow szech­
ną je s t nadzieją, że połączenie F ran cy i z A nglią 
w wojnie z Chinam i, je s t skazów ką połączenia 
się także w spraw ie w łoskiej. N aród  francusk i 
i rząd  tam eczny, znają bardzo  dobrze sposób 
m yślenia W ielkiej B ry tan ii i na rodu  angielskiego, 
m inistrow ie k tó rzy  w swych rozpraw ach  zobow ią­
zali się do polityki jasnej i stanowczej, nie mogą 
zm ienić sposobu działania, naw et gdyby chcieli. 
Skutkiem  tego połączenia się obu rządów , W łochy  

j a k  mówi C onstitutionnel będą  wolne od Alp do 
A dryatyku . W iem y bardzo dobrze, że w spólność 
w działaniu F ran cy i i Anglii, sprow adzi d la  W ło­
chów ten  szczęśliwy rezu lta t, i nie pozostaje nam 
do  życzenia, ja k  żeby oba rzędy  stara ły  aię ten 
cel jednakow em i osiągnąć środkam i. A le  n ieza­
w odnie, jeżeli W ło si do tego celu dojść m ogą, 
pow inni swą dążność w znakom itych czynach o- 
hjaw ić. T rzy  m ałe państw a nie m ają obecnie sta­
łego rządu; pierw szą więc pow innością je s t żeby 
u sta liły  u  siebie rząd . Jed n ak że  niepodobna do- 
tąd z ro b ić  planu korzystn iejszego, ja k  przyłączenie 
do  P iem ontu. T oskania, P a rm a, M odena, jedno- 
z"odnie  to  przyłączenie uchw aliły  i chcą z P ie ­
montem jedną sk ładać  całość, jedno  królestw o 
na tychże samych praw ach. W szakże  S ardyn ia  
ju ż  także je s t państw em  złożonem , a Sabaudya 
podobną je s t jej częścią, jaką  m ogłaby być T o ­
skania, jeśliby  ją  przyłączono. A  gdyby od A lp  
do A dry a ty k u  W łochy  były  pod  panowaniem 
Sardyn ii, cały ten kraj by łby  co do praw  z r ó ­
wnany z Sardyn ią . Poniew aż L om bardya dziś 
w tern je s t  położeniu w zględem  Sardynii, dlacze- 
"ożby  nie m ogło być tak samo z T oskan ią  M o- 
deną i Parm ą? Z azdrości N eapolu, z pow odu 
w zrostu  S ardyn ii nie można wcale przypuścić, 
a "dyby  się N eapol nią powodować chciał, nie 
zasług iw ałaby  na uwagę. O by rzeczyw istości nie 
poświęcano dla przyw idzeń, oby państw a E u ro ­
py, utrzym ujące że sprzy jają Sardynii, nie ro - 
żniły  się w zdaniach z powodu księstw  lub p ro - 
jek tu  konfederacyi niew ykonalnej, w tenczas, k ie ­
dy się nastręcza  środek  załatw ienia spraw y w do­
bry  sposób. Politycy  p ragnący  tę spraw ę do 
końca doprow adzić, niechaj nie zapom inają , że 
na przypadek  nie dojścia do skutku, pozostaje 
ty lko przyw rócenie daw nych książąt.

K ró l W ik to r E m anuel dał dow ody wielkiego 
tak tu  postępow ania, względem  deputacyi, k tóre  
m u jed n a  po drugiej trzy  korony ofiarowały. 
U znał potrzebę sankcyi europejskiej, aby wciele­
n ie  księstw  do Sardyn ii nastąp ić  m ogło i dla 
łe "o  poprzesta ł na odw ołaniu się do sądu  eu ro ­
pejskiego. Stanow czo więc nie zobow iązał się; a 
przecież A nglia ju ż  objaw iła sw-e zdanie że na­
w et gdyby księstw a nie m iały być przyłączone 
d o  Sardynii, ivtedy pow inny tw orzyć osobne k ró ­
lestw o pod panowaniem m łodszej linii sabaudzkiej.

(Jour. des. Debats.)
F K A N C T A.

P a r y ż ,  23 września. O sta tn ie  wiadom ości z Zii- 
rich  zapew niają, że pełnom ocnicy w najlepszej 
zostają między^ sobą zgodzie, ale to z powodu 
ich uznanej niem ożności działania. W szelk ie 
kw estye jakkolw iek trudne , k tóre  przedew szyst- 
kiem  należało załatw ić, poszły  na bok, jak  np. 
uregulow anie d łu g u  lom bardzkiego, o którym  p i­
sano nawet że ju ż  rozpraw y ô  nim  skończone. 
H r . D esam brois dał za odebraniem  ostatn ich  wia­
domości swoim tow arzyszom  i pełnom ocnikom  
francuz kim i A.ustryackim, wielki obiad w odwet 
za  uczty  upraw iane na cześć cesarza N apoleona 
I I I  i F ranc iszka  Jó zefa  w dnie ich urodzin. P rzy  
tej uczcie lir. D esam brois w niósł toast za p o ­
m yślność rządu Z iirichskiego i m iał mowę, w kto- 
rej mocno w spom inał o zw iązku m iędzy P iem on­
tem  i Szw ajcaryą. pom yłka zaszła w udzieleniu 
wiadomości o przejeździć księcia M ettern icha 
p rzez Zurich, pow stała z tego, że przybycie Ku- 
ryera  z W iednia  do hr. Colloredo, mylnie wy-

tłom aczono. D ziś wiemy, że książę w prost do 
Paryża  przyjechał.

M inisterstw o m arynarki wydało rozkazy aby 
w M arsylii przygotow ano sześć wielkich okrętów  
przewozowych, dla transpo rtu  wojsk do Chin. 
D ziś m ają zam ianować am bassadora do C hin, i 
słychać w tym  w zględzie nazwisko pułkow nika 
F rancon iere , należącego do domu księcia N apo­
leona, k tóry  w czasie wojny włoskiej był jego 
szefem sztabu. W  tej chwili pułkow nik bawi 
w swych dobrach  w departam encie D rom e.

(Ind . B el.)
R ząd  angielski ciągle z niechęcią i niespokoj- 

nością spogląda na przygotow anie w ypraw y hi­
szpańskiej przeciw  M aroko. L o rd  Cowley chciał 
sk łonić gabinet francuzki, żeby u d a ł się w tę 
rzecz i odw iódł H iszpanię od tego kroku . Anglia 
obawia się zajęcia portów  T angeru -C eity  panu­
jących  od południowej strony nad ciaśniną G i­
b ra ltaru  przez jak ie  m ocarstw a europejskie. T a  
zdobycz mówią A nglicy  w ydałaby nam  klucz od 
śródziemnego morza. T ak i je s t pow ód niechęci 
A nglii dla H iszpanii i przełożeń  pana B uchanan  
które źle p rzy ją ł m arszałe O ’Connell.

Pow iadają, że baron Alfons R otszy ld  regent 
B anku francuzkiego w yjechał do M ad ry tu , dla 
umówienia się pożyczkę przeznaczoną na koszta  
w ypraw y przeciw  M aroko.

Nie było n igdy mowy o utw orzeniu K rólestw a 
W ło ch  środkow ych na  rzecz hrabiego F la n d ry i 
syna księcia L eopolda.

K siężniczka K lotylda, bardzo krotko zabaw iła 
w podróży przez dzień jed en  była  w G enew ie, i 
sam a pow róciła do P aryża , a je^ mąż książę N a ­
poleon w yjechał w dalszą podróż po Szw ajcaryi.

M arszałek  książę P elissier zdał swemu rządo ­
wi bardzo zadow alający rap o rt o dobrym  stanie 
arm ii hiszpańskiej; sądzim y, iż bardzo mylnie 
przypuszczano, jakoby znakom ity ten  wojownik 
podróżow ał po P liszpanii, jedynie za swojemi 
pryw atnem i interesam i. M arszałek  m iał m issję 
w praw dzie nie urzędow ą, zdania spraw y rządow i 
cesarskiem u o stanie wojskowości w H iszpanii; 
uroczyste przeglądy, na k tórych był obecny ten 
sędzia tak  biegły, pokazują, że rząd  królowej I z a ­
belli nie lękał się naw et takiego egzam inatora, 
k tó ry  w istocie oddał zupełną spraw iedliw ość 
karności i dobrej instrukcyi żołnierza h iszpań ­
skiego. C esarz  chciał się w ywiedzieć dobrze o 
stanie wojsk w H iszpan ii, aby być pewnym , czy 
takow e zdołają nakazać poszanowanie w M aroko 
dla królowej Izabelli. In n i p rzypuszczają  nie bez 
pewnej zasady, że m issya księcia P e lissie r m iała 
inne ważniejsze nierównie pobudki.

(Ind . Belge).
T  U  R  C Y  A .

Konstantynopol, 18 września. D epu tacya  M oł­
daw sko-W ołoska, k tó ra  przyby ła  do K onstan ty ­
nopola, dla podwójnej investy tury  księcia K uzy  
p rzedstaw iła  się rządow i tureckiem u i w m inister­
stwie spraw  zagranicznych dnia 16 b. m. W  obu 
m iejscach doznała bardzo uprzejm ego przyjęcia. 
Journal de Constantinople z tego powodu nastę­
pującą robi uwagę: ,  Stosownie do decyzyi, z a ­
padłej na ostatniej konferencyi w P aryżu , odby­
tej w celu ostatecznego uregulow ania kw estyi do­
tyczącej investy tu ry  księstw  nąddunajsk ich , dwa 
osobne udzielają się firmany rząd u  tureckiego. 
O ba zaw ierać będą nazwisko^ pułkow nika K uza 
i nadadzą m u investyturę książęcą, ale z nich 
jed en  będzie posłany do J a s s , d rugi zaś do B u- 
karestu , a m inisteryum  przeznaczy dw óch pu łko ­
wników tureckich, k tó rzy  te firm any do w łaści­
wych m iast powiozą. W  zatw ierdzeniu ustaw y 
nowego B anku, o którem  wczoraj donosiliśm y, 
je s t pow iedziano że bank  powinien mieć kapitału  
w "otow iźnie jeden  milion fun. szt. a za cztery  
miliony fun. szt. biletów  bankow ych w obieg 
puścić może. ( Wiener, Ztg).

—  U dzielona w edług depeszy  telegraficznej 
Times''a z K onstantynopola pod 18 b. m. w iado­
mość o odkryciu spisku na życie su łtana, w sk u ­
tku  czego m iało być 200 osob, a m iędzy niem i 
pasza A lbanii jako  naczelnik spisku uwięziony, 
oraz że m iędzy wojskiem  znalazło się także kil­
ku  do sp isku  wciągnionych i podejrzanych  o n a ­
leżenie do niego — pokazuje się, jak  teraz 
z pewnych źródeł donoszą, nie zup e łn ie  praw dzi­
wą. G azeta austyracka odebrała bowiem w iado­
mość, że rzeczyw iście odkryto spisek, ale bynaj­
mniej nie na życie su łtana uknuty, a pasza A lb a ­
nii wcale do niego nie należał. Jedynym  celem 
było zrobić zam ięszanie, aby w śród takowego 
ciągnąć korzyści. W spólnikam i spisku nie są 
też T u rcy  ale znaczna liczba obcych do K onstan ­
tynopola  przybyłych  Azyatow, k tórych w liczbie 
40 aresztow ano i p rzed  nadzw yczajny w tym  ce ­

lu zam ianowany sąd stawiono, k tóry  ma rzecz 
rozpoznać i w innych ukarać. C ały  ten spisek  
bardzo m ałe ma znaczenie. ( Wiener Ztg).

W Ł O C H Y .
Turyn 21 września. K ró l w dalszym  ciągu p o ­

dróży swej po L om bardyi w yjechał wczoraj z 
ran a  z L o d i do K rem ony. N a całej drodze lu ­
dność zbiegała się ażeby go witać radosnem i o- 
krzykam i. W ładze  miejscowe, gw ardya narodow a 
i deputacye z C asale, P lesterlengo i Codogno 
składały  hołd królow i. O godzinie 10 k ró l p rzy ­
by ł do K rem ony.

W  mieście tern, ja k  wszędzie przyjęcie było 
radośne i pełne zapału. O czwartej zw iedził 
król szp ita l S an ta  C h iara  w którym  są żołnie­
rze sardyńscy  i francuzcy. K ażdem u z nich król 
pow iedział słowa pociechy i życzliwości. O  godzi­
nie piątej ud a ł się k ró l do kościoła katedralnego 
gdzie go przyjm ow ał biskup na czele duchowień­
stwa. W ieczorem  p rzejeżdżał się k ró l po ulicach 
m iasta pysznie illum inowanego, i napełnionych 
ludem , następnie zaszczycił swą bytnością bal na  
cześć kró la  dany, na  którym  było wiele osób 
zaproszonych, a m iędzy temi 150 dam. Z b a lk o ­
nu  k ró l w idział bardzo malownicze fajerw erki i  
ognie bengalskie. (Jour. des Debats.)

°Medyolan 23 września. K ró l przy jął dziś w M on­
za deputacyę z Romanii i odpow iedział jej mniej 
więcej jak  następuje: „W dzięczny jestem  za ob­
jaw ione życzenia ludów. Zawsze zachowywać b ę- 
bę niezm ierne poszanow anie dla pow agi kościo­
ła. Pam iętać przytem  m uszę, że E u ro p a  zw raca­
ją c  uw agę na położenie wasze, wym agające pręd­
kich i stanow czych środków  przyjęła względem  
was form alne zobow iązania. P rzy jm uję w asze 
życzenia, a będąc silnym powierzonem i mi p ra ­
wami, w spierać hędę spraw ę w aszą w obec wiel­
kich m ocarstw , ufając ich spraw iedliw ości.

U fajcie panowie szlachetnem u patryotyzm ow i ce­
sarza; on dokończy wielkiego rozpoczętego dzieła 
a k tóre  mu zapew nia w dzięczność W łoch . N ie­
chaj i nadal um iarkow anie w aszem  k ieru je  postę­
powaniem, w skażcie, że ju ż  sama nadzieja uzyska­
nia innego rządu  w ystarczy do rozproszenia w szel­
kiej niezgody. K iedy wasi ochotnicy przyby li, 
pod moje chorągw ie mieli przekonanie, że P ie ­
m ont nie dla siebie tylko, lecz dla wspólnej oj­
czyzny walczyć zam ierza D ziś wy, panow ie, m u­
sicie utrzym ać porządek, który  w aszą przyszłość 
najlepiej zabezpieczyć może. (S t. A nz.)_____

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Bruksella, 25 września. Pełnom ocnicy konfe­

rencyi zurichskich, zapew niw szy pokoj m iędzy 
A u stry ą  i F rancyą, mają się rozejść, _ P iem ont 
podpisze tylko przedłużenie zaw ieszenia broni, 
ale żeby w obec przeciw nika nie zostało pt>wo- 
du do poróżnień, m ogących odnowić wojnę m ię­
dzy Piem ontem  i A ustryą, w szystkie kw estye 
te rry to rya łne , wynikłe z wojny włoskiej, poddane 
być m ają rozpoznaniu  kongresu , m ającego się z e ­
brać w B rukselli. N a tym  kongresie rep rezen ­
tow ane będą  w szystkie wielkie m ocarstw a, a 
nadto  H iszpania , ju ż  to żeby popierać interessa 
księcia Parm y, już  też żeby działała jako  m ają­
ca praw o do spadku po księciu Parm y

P rezydencya króla Belgów  mało znajduje w iary, 
dla tego żeby ją  więcej upraw dopodobnić, nie­
k tó rzy  chcą kongres złożyć z głów koronowa­
nych, a przynajm niej z książąt domów m onar­
szych. Z A nglii ma zasiadać książę A lbert, z A u - 
stry i arcyksiąże M aksymilian. Podobnego kon- 
o-resu przeszłość nie przedstaw ia, bo zgrom adze­
nia książąt i królów w W iedniu , Akw isgram o i 
W eronie, były raczej kongresam i dyplomatów. Na 
jak ich  podstaw ach kongres się ma odbyć w spo­
mnieliśmy wczoraj, ale dziś znowu Spectator lon­
dyński n iektóre odmienne naznacza w arunki, a m ia­
nowicie że P esćh iera  i M antua obok księstw  P a r ­
my i M odeny m ają być przyłączone do P iem ontu  
mówi także o przyw róceniu W ielkiego K sięcia 
w T oskanii i władzy świeckiej P ap ieża  w lega- 
cyah; zatw ierdzeniu reform  i rządu  oddzielnego
dla W enecyi. , .■

Bern 24  września. Z Zurich  wczoraj wieczór 
doniesiono że baron B ourqueney m iał aż do go­
dziny pierw szej po północy naradę z hr. Lollo- 
redo. D o  B ern  przyby ł kuryer gabinetu austrya- 
ckiego.

Wiedeń 26  września. D e c y z y a  w ł a s n o r ę c z n a  ce­
sarza postanow ią z w o ł a n i e  k o . n m . s s y i  bezpośre­
d n i e j  ( I m m e d i a t  K o m m i o n )  z przym iotem  praw o­
d a w c z y m  m a j a c e j  s ię  zająć reform am i system u 
o p o d a t k a c h  s t a ł y c h ,  a której członkam i b y ć  m ają 
p o  w i ę k s z e j  części opodatkow ani rozm aitych 
krajów koronnych, Prezydow ać w t e j  Kom m issyi



"będzie h r .  H art ig ,  a rozprawom  przewodniczyć 
będzie  naczelnik sekcyi Kalihberg.

Kopenhaga 24 września. Pa ten t królewski dato­
wany z Christiansberg 23 września ogłoszony zo­
stał i zawiera kilka tymczasowych postanowień 
dotyczących zapewnienia interessów księstwa ho l­
sztyńskiego przy ogólnem roztrząsaniu  spraw kraju.

Zurich 25 września. W czoraj bar. Borqueney 
odbył znowu konferencyę z p. Meysenbug.

Bolonia 22  września. R ząd  tymczasowy zaka­
zał morzem wyprowadzać zboże z legacyi.

(N ord , In d . B el., S t. A nz.)

HISTORIA ATTY1I
J E G O  S Y N Ó W  I N A S T Ę P C Ó W  

przez Amedeusza Therry.

E p o k a  ostatecznego upadku państwa rz y m ­
skiego, jes t  zarazem początkiem nowych chrze- 
ściańskich mocarstw. Żeby przetworzyć zgrzy­
białą  społeczność rzym ską, B óg  zesłał dzikie 
ho rdy  wędrownych ludów, które jedne  za d ru -  
giemi ciągnęły od krańców wschodu aż do b rze ­
gów' T y b ru  i do słupów H erkulesa , przebyły 
m orze Śródziemne i opanowały północny brzeg 
A fryk i .  Czego nie dokonali Gotowie, Gepido- 
■wie, W andale, to spełnił A laryk  na czele H u n -  
nów, biczem Bożym przezwany.

Znakomity historyk francuzki, Amedeusz Thier- 
Ty, godny brat sławnego A ugustyna , napisał 
ważne dz ie ło ,  obejmujące czyny A tty li ,  jego 
epokę, losy jego następców i narodu.

Dzie ło  to zalecające się głębokością studyów 
i pięknem obrazowaniem, należy do najcel­
niejszych prac historycznych naszego wieku. 
M am y to przekonanie, że ludy powinny w za­
jem  korzystać ze swoich skarbów naukowych i 
literackich. Z tego powodu, zamieścimy w kilku­
nas tu  obszernych wyciągach, najgłówniejsze czę ­
ści pracy Amedeusza T h ierry ,  spodziewając się 
że w nich czytelnicy znajdą naukę i przyjemną 
rozrywkę.

Pisząc historią Galii Rzymskiej, gdy z kolei 
w ypadło  mi skreślić Attyllę, i jego wtargnięcie 
n a  południe Renu, 451 roku, zatrzymałem się ponie- 
woinie w mej pracy, w obec dziwnej i strasznej 
postaci króla Hunnów. Pomijając fantastyczne 
legendy, czyniące z Attyli mit raczej, ja k  boha­
te ra  historyi; pragnąłem  dojść do człowieka, i 
p rzedstaw ić go w rzeczywistości. Zamiar ten nie- 
wydawał się dla mnie za trudnym, ani też zu ­
chwałym, bacząc na szacowne zabytki P ryskusa , 
i  na  kroniki z 5-go wieku, które na wielkiego 
barbarzyńcę  bezstronne światło rzucają. Chciałem 
schwycić te rysy, wprzód nim będą p rzy su tek u rza ­
w ą wieków i w tym względzie P ry sk u s  najwięcej mi 
dopomógł. Wiadomo, iż ten uczony Grek, p rzy ­
dany do poselstwa M aksym a udającego się z ro z ­
k azu  cesarza Teodozyusza I I  do Attyli, zwie­
dził całą H un ią  naddunajską ; przypatrzy ł się' 
życiu Hunnów, poznał samego Attyllę i żony 
jego, i zostawił nam o nich vrspomnienie docho­
w ane w ciekawym zbiorze Rzym skich poselstw. 
L ecz  mało kto wie, iż tenże P ryskus  odzna­
czał się wielkim rozumem i trafnością spostrze­
żeń  , a w opowiadaniach równie zajmujących 
j a k  pełnych nauki, udowodnił, iż greccy p od ró ­
żnicy z 5-gO wieku, byli jeszcze obdarzeni ta len­
tem, k tó ry  unieśmiertelnił Herodota.

P ry sk u s  stanowi żatem punkt wyjścia mego 
i  główną podstawę tej pracy.

P o  zapiskach jego  i bardzo treściwych kroni­
kach P rospera  z Akwitanii i Id a k ’a, z opisujących 
wiek Attylli, na czele stoi Jornandes. Wizy- 
got biskup Rawenny, k tóry kreśląc około roku 
550 historją współziomków swych Gotów, zosta­
wił w niej obszerne pole, na malownicze obra­
zy Hunnów i ich króla. Inaczej on spogląda ja k  
P ryskus,  tak na człowieka, jak  na jego epokę.

W iek  cały poetycznych podań Gotów, dzielą­
cy S °  0I  ̂ Attyli, jakkolwiek niezmniejsza sławy 
barbarzyńcy , czyni go więcej dzikim i teatral­
nym. Jakkolwiek Attyla Jo rnandesa  dużo u tra ­
cił na rzeczywistości; z drugiej strony, opis jego  , 
j e s t  drogocennym zabytkiem dla historyi, gdyż ! 
w  nim spostrzegam y tworzące się giermańskie 
tradycye, z k tórych powstały teutońskie o nim 
poemata; które z łacińskiemi legiendami i poda­
niami ze w sc h o d u , stanowi-ą trzecie źródło do 
historyi jego  i H unnów. Legendy ludów łaciń­
skich, prawie wszystkie duchowne, dalekoby nas 
odwiodły od prawdy, gdybyśmy na nich polega­

jąc  tylko, chcieli opisać Attylę. W  nich wystę­
puje król H unnów  ja k  narzędzie Opatrzności, j a ­
ko duch boleści i zniszczenia, którego B óg ze­
s ła ł  na ukaranie występków Rzymian. T en  m i­
styczny punkt widzenia, do tego stopnia władnie 
wypadkami, iż w nich człowiek ustępuje miejsca 
symbolowi, fatalności, która jes t  biczem bożym. 
Jednakże  legendy te, pod wieloma względami 
mają pewną wartość; one nam dają szczegółowy 
obraz wypadków obrony Galii i Italii, rozw ija­
j ą  religijne pojęcia mieszkańców tych krajów w 
walce z I lunnam i, wreszcie oświecają niektóre 
historyczne postacie ważne w dz ie jach , jak  np. 
Świętej Genowefy która ocaliła Pa ryż ,  boha­
terskiego b iskupa Orleanu, Agnana, Ś -g o  L u-  
pusa  z Troyes, których historya prawie pominęła 
wreszcie uzupełniają się w nich wielkie postacie 
Aetiusa i Ś-go Leona. Śpiewy tradycyjne Gier- 
manii, kreślą zupełnie inny obraz. W  nich A ttyla 
ogołocony z owej szorstkości, przedstawia rolę 
podobną tej , jak ą  później odegra ł K aro l  wielki 
w poematach i romansach, których epoka nosi jego 
imie. S traszny Attyla, staje się w nich królem spo­
kojnym, gościnnym i dobrym, wesołym współ­
towarzyszem biesiad, zostawiającym swym towa­
rzyszom giermańskim pole do zwycięztw i sławy 
w jego imieniu. W  każdym razie, szczegóły jego 
życia domowego, jak  wreszcie śmierć z ręki n ie ­
wieściej, wyciskają na tych wspomnieniach pamięć 
jego dzikości. Śpiew H ildebranda, k tóry ma n a ­
leżeć do 8-go wieku, otwiera ich szereg, zamknięty 
poematem Nibelungów. Co do tradycyi węgier­
skich, najciekawszych p o d ług  zdania mojego, z 
powodu oryginalnej ich poetyczności i szczegól­
nego sposobu jak im  się tworzyły; jeśli nie tyle 
łączą się samą historyą A t ty l i , za to wybornie 
malują duch plemion do których barbarzyniec 
ten należał, a wszczególności w opisie Magyarów; 
tego ostatniego szczepu HunnoW, osiadłego w 
E urop ie .  T am  bohater wschodu przedstawia się 
znów w innem świetle dla dzieci Zachodu. A tty ­
la w nich je s t  duszą  H unnów , wcieloną w na­
ród  Węgierski. Po tem  odradza  się znów w 
założycielu państwa Alumnie i w jego  pierwszym 
chrześcijańskim królu S -ym  Szczepanie. Bicz 
Boży za pogaństwa Hunnów , przeobraża się w pa- 
tryarchę i zwiastuna pojęć Chrześcijańskich.

W idz im y jak  różnym jes t  Attyla ludowy, o d ­
powiednio do wieku i narodu  z którego powstał. 
A tty la  mityczny równie ciekawie dla historyi 
przedstawia s tudyum  ja k  w rzeczywistości, gdyż 
silnie uderzymy, że w każdym podobnym obłę­
dzie, ukryw a się pewna prawda. Zastanawiałem 
się przeto nad temi legiendami, jako  nad dope ł­
nieniem posiłkowym przy opisie życia sławnego 
zdobywcy. W  tej ostatniej pracy  dopełniającej 
moje dzieło, przejdę tradycję  ludów łacińskich, 
Teutonów  i wreszcie doszłe do nas ze wschodu po­
dania, narodów pochodzenia huńskiego.

Zbyt często już, porównano cesarstwo Attyli, 
do tej nawałnicy, co zalawszy spustoszeniem zie­
mię całą, po chwili wraca spokojnie w łożysko, 
przez siebie zdziałane i znika nie zostawiając 
po sobie nic, oprócz ruiny! Porównanie  to, w rz e ­
czy samej kryje w sobie b łąd  wielki. P raw d a  
że cesarstwo Attyli rozprzęgło  się wraz  z jego 
śmiercią, przez niezgody jego  synów i przez p o ­
wstania Germańskich hołdowniczych ludów; lecz 
narodowości Huńskie  nie rozpierzchły  się, ani też 
nie ukry ły  się w Azyi. Nie przestały  nadal zajmo­
wać E u ro p y  Wschodniej, w szczególności dolinę 
niższego Dunaju, w licznych osadach, które  z ł ą ­
czone z sobą, stanowiły potężne królestwo.

Najwaleczniejszy z synów Attyli rządził  tym 
państwem i nieprzestawał walczyć przeciwko R zy­
mianom. Inni synowie poddali się cesarzowi 
wschodu i otrzymali ziemię, w których z plemio­
nami swemi zamieszkali. Szukałem  w historyi, 
przeznaczeń każdego z tych potomków bicza 
Bożego, jakoteż losu ich następców i wypad­
ków , którym ulegli w następnych wiekach, 
H unnow ie w E uro p ie  osiedli. T a  nowa serya 
faktów, pod żadnym względem nie ustępuje co do 
ważności swej, historyi wielkiego zdobywcy; i to 
mnie skłoniło, do skreślenia dziejów synów i następ­
ców Attyli, po upadku  pierwszego cesarstwa H u ń ­
skiego i królestw które  z jego szczątków p o ­
wstał}'. W idz im y tych barbarzyńców przybyw a­
jących z głębi Azyi, pod nazwą Awarów  czyli 
Ouar-Khouni szczepu pobocznego H unnów , k tó ­
rzy  zakładają na północy D unaju  nowe panowanie, 
drugie cesarstwo H uńskie , równające się p ra ­
wie co do obszaru p ierwszem u niemniej straszne 
dla Rzymian, i które znalazło w swym K ha-

kanie Bajanie , godnego naśladowcę Atty li .  Zni­
szczone pod  nawałą złączonych sił F ranków , 
Bułgarów i Sławian, to drugie cesarstwo us tą ­
piło miejsca trzeciemu, węgierskiemu, które  za­
kładają H unnowie Ilunngary, albo Magyary przy  
końcu I X  wieku—który to na ród  do dziś dnia i- 
stnieje.

T ak i nam obraz podaje historya, narodów po­
chodzenia Huńskiego, które od połowy I Y  wie­
ku, w dolinach średniego i niższego D unaju  p o d ­
trzymują tradycje o Attyli. S ta łe  osiedlenie się 
H unnów  w okolicach wschodnich, dotykających 
prawie serca E uropy  — czy przestało  być kwestyą 
żywotną? Niech na to dzisiejsza historją od­
powie.

Doliny W ołg i  i D unaju , pasma U ra lu ,  stepy 
mórz Kaspijskiego i Czarnego, mieszczą w so-, 
bie jeszcze te pokolenia, które w IY ty m  wieku 
z Balamirem, w V  z Attylą, w Y I  z Awaram i, 
i w I X  z W ęgrami, p rzybyły  zawładnąć środkiem 
E u ro p y  i zagrozić Grecyi. Minęło dziś piętnaście 
wieków jak  poraź pierwszy w osadach tych, z a ­
brzmiał głos z piersi tysiąców wybiegły: xD o m ia­
sta Cezarowi i dotychczas głos ten  nie zamilkł.

H is to r ją  H unnów  związaną jes t  z dziejami z a ­
chodu, przez niejedne wspomnienia sławy. N aw a­
ła  tych burzycieli, dwukrotnie rozbiła  się o piersi 
rycerzy Francy i .  T aż  sama szpada która  w ręku 
A etiusa  cofnęła Attylę z pod murów Chalons, i s ta­
wiła tamę jego zwycięztwom, w 3001at potem w ręku  
K aro la  W . skruszyw szy na brzegach T h e issy  
drugie panowanie H unnów , wbiła s łupy  gran i­
czne F rancy i,  aż na krańcach Sawy i Czarnego 
morza. W reszcie ,  w czasach późniejszych dy- 
nastya  F ran cu zk a  pochodząca od L udw ika  Sgo, 
wzniosła W ęg ry  do najwyższej potęgi do jakiej 
kiedykolwiek doszły.

(D alszy ciąg nastąpi.)

KEKS GIEŁDT WARSZAWSKIEJ.
D nia  15 (27) W rześn ia  1859 r.

żądano płacono

M o n e t  j . Rs . kop. R s. | kop.

P ó ł im peryały  R ossy jsk ie . . . . — — 5 56
D ukaty  h o len d ersk ie  . . . . U_ — ---- —

P a p i e r y .

O bligi S k arb , za rs . (oprócz kup. 92 28 --- - —
B ilety  S karbu  K ró le s t. Po lsk iego . — —• " '-- X  ' —
L is ty  Z astaw ne b iałe  I I I .  O k re ­

su (prócz kuponu) za r s .  15 . 14 75 ---- —

O bligacye C ząstkow e na 5 0 0  zł. — — ---- \  —
oprócz k u p o n u ) .............. . . - ur-i-t ■ ----‘ -—

C ert- B anku na O bi. Cz. lit. A. — 0 ---L 1 i'.'---- —

na 300  z ł........................ ---- ---- —
C ert. B anku lit. B. na 2 00  zł. — : — L '

---- —

bez proc ............................... . . . — --- — —

C e rt B anku na O bi. lit B . na 200 — — r-* —
zł. procentow e . .............. . . . . — -a tu u 4 * —

Dowody Kom. C ent. L ikw id. na — --- — —

100 zł........................... . - . — ---- — —
N ow a R o ssy jsk a  pożyczka z roku — --- — —

oprócz kuponu. . . . . . . . . — 1 >J---- — ' —
» i  » z r. 185 5 — ' ---  ' —

W  e  U  s  1 e .
B e rlin .................100  T al. 2 M . 103 5;. 103 90

,, ..................100  T al. k. t . — . — —- —
G d ań sk ..............1 00  T a l. 2 M . — — 5 r ' — ~

» .............. 100 T al. k . t. — — —— - —
H a m b u rg . . . .  300  B M k. 2 M . 156 _ _  ■ 4 .- ------

L o n d y n ..............1 F t .  S t. 3 M . 6 88 — ------

M oskw a..............100  R sr. k. t. 99 33 — ------

P e te rsb u rg . . . 100 R sr. 1 M . 99 66 — ------

» . . .  10 0 R sr. k . t . — — — ------

P a r y ż .................  3 0 0  F ran . 2 M . 82 50 — -----

» ................. 30 0 F ra n . 1 M . —- — — , ------

W ie d e ń ..............150 Z t .R . 2 M . 8 G 75 — ----
W rocław  . . . .  10 0 T a la r . 2 M. — — — ---

W artość kuponu bieżącego od O bi. Skarb . R s . 1 k . 9 3 ■
od L istów  Zastaw nych k . 1 5 

od Nowej R o ssy jsk ie j pożyczki R s . — k.

D o dzisiejszego N um eru  K ronik i n a  W arsza  
wę dołącza się P rospek t  Encyklopedy 
chnej w ydan ia  S. O rge lb randa .

1 Pow sze-

T E A T R  W I E L K I .  Ju tro .
żeństwo p rzy  La ta rn iach .

L azarilla.—M ał-

w D rukam i J . Jaworskiego.— Wolno drukować—Warszawa dnia 16 (28) W rześnia 1859 r .—Starszy Cenzor, F . SobieszczaAski.


